
tir. 467. Rok XII.
L * n y  p r e m n a t* ^ ,

We Lwowie: mies^czaic 2 K*r., 
z  codzie  ̂ d w u k r o tn y  dost&vpyj 
do dorr.a dopteca się S f  halerzy.

2  puesyłką poc.u w fcrs.a 
1 m onarchii:

.n ssięcj •?  O lO b .j lH [ro t  3 K .- h ,  
kwsrtrt. 7<CSOh wysyłk* 9  tC. — fc 
rocznie30K. — h l pocztmr. 3 ^ * .  _ h
W  Niem czech. miesi znie 4  Kor. 
W innych państwach Związku po­
cztowego m ie s ię c z n ie  o  Korom 
Zmiana adi su pocztowego * 0  hal. 
ReaaKcya, Administracya, Drukarnia 
Lwów, nłicp Cliorążczyzn ' 1 17— 19

Lwów, wtorek S października 1907. Wydanie poranne.
C s r y  c g f d ? z e S .  ' .  -

lPglX«se )śa finseraty) za 1 wier® 
p^ it^w y  lub jego miejsce 2 0  haŁ 
rearfeafsne za nersz petitowy le i  
jego miejsce 8 0  halerzy. 
N ekrologia za wiersz petit. 6 0  h&. 
D oniesienia o ślubach, zaręczynach 
itp .w iadom ości p o i  Kor. zaw iera., 
P -o b n e  og łoszen ia  za v/yraz 6  a  
najmniej ł G halerzy Wyra; y grub- 
szem pLmem liczą się podwójnie.

Ceny ondsie inych  num erów : 
Nr. popohidn. 6  h. z przesyłką 10 n. 
Nr. poranny 4  h. s  przesyłką G h. 
D ro tm ch  rękopisów nic ^wraca ssę.

Rękopisy i listy w sprawach redakcyjnych nalepy adresować do: Red^kcyi S łow a P olskiego we Lwowie. — Listy w sp rs« rc ł przedpłaty i odbioru pisma, og łoszen i i reklama®?* 
uprasza snę nadsy<ać pod ad reserr. Administracya S łow a P olsk iego  we Lwowie. — Adres dli telegramów: S ło w a Lwów. — Nr. telefonu RerUkc/i 641, Admirlstracyi 740.
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E a l e n d a r z  l n o w s k i .
W torek, 8 października.

Im E o n a : Rzym .-kat. Dziś: Brygluy wdowy, ju tro : 
Aincemego Kad. — G r kat. Dziś: 25 Jewrosyi. |u t r o : 
łO. Joana B. — Słow iańskie: Dziś: Wojsława. Ju tro : 
Drogomosta. -

Wschód słońca 6‘16, zachód 5'18.
P o c i ą g i  U o le jo w e  odchodzą zr L w w a  z dworca 

głów nego, .czas środkow o-europejski): -O K rakow a 8'25^, 
S 40. 2'45, o-la, 7-05*, 7-20. n — i2 45*, 515; do Rze­
szowa 4’05, do Podw oroczysk (j'2Q, 10'45, 2‘J7*’; 7'—, l l  i5; 
do C zerniow iec-lckan 6 10, 9 20, l -55*, 1(H0, 2‘51*; j o  
K ołom yi 2 2 5 ; do S try ja 11*30; do Law K zn ego  7 30, 
2'30, 6*25; do Sam e o ra : 6 '--- 9’05, 4'3C, 1u'51; J r  Ja w o ro ­
wa 6 58, o 30 ; do Rawy, S okala : 6'12, 710, (1135 Każdej 
niedziel1' tylko lo Rawy); 1o Be-łzcc l l  05; do S tan is ław o­
wa: 550; uo H usia tyna: 620, 215*, 1115; do Brzuchowic 
7 21 12 41. 2 28, 3^5, 545, do  Janow a 9 i0, 3 35.

Pociągi pospieszne opatrzone gwiazdką, nocne (od 6 
wieczór do 5 59 rano) drukowane czarno.

ReaaKcya „S ło w a P o lsk iego" otwarta codziennie oa 
godz. 9-tej rano do 1-ej popoł. i od o-te do S-ej wieczo­
rem. W dni świąteczne od godz 11 uo 12-tej w połuanie. 
Redaktor naczelny przyjmuje )d godz. 10 do 11-iej rano.

w m«ł»s ft b l n i i  ti .1 O ssolineum : Bioiioteka w 
ciągu lipca i sierpnia otwarta, z wyjątkitm  niedziel i świąt, 

ićTiziennie od godz 11 do 1; muzeum w dni po wszednie 
(prócz pon.) oa 9—1 naato we w tor. i piąt. od 3—5, w niedz. 
1—4, B iblio teka U niw ersytecka codziennie od godziny 8 do 
11 i od 4 -  7 poołudnru codziennie orócz soboty. Muze- 
uit Dzieduszyckich, (Teatralna 18) do końca sierpnia 
z  ieazać m oż^a tyłku w dn. powszednie w godzinach przed­
południowych za zgtoszenicm. — B iblio teka F om rzy- 
cua (hr. Dzieduszyckich, Kurkowa 1. 17) codziennie 10—2 
prócz piątku. — M uzeum  przem ysłow e otwarte w dni 
pov,szeanie (prócz poniedziałku) od godzony 9—2,w święta 
od j iziny 10—1. B ib lio teka tsaworowsKich (Ujejskiego 
2) codziennie od K. 4 -  7 z wyjątkem czw artków .— B iblio­
teka Paw likow skich (ul. T rz .s iego  Maja 5) środy, cóbotv, 
i niedziele od 1 1 —12. — Bibliot. P m it. 1. i od 4—8 w, 
A niedzielę, pon itJz . i Swięt* od 1C— 1. E ibi. T. Szewcu irkl 
(uiica Czarnieckiego 26) 2—6 (prócz nieaz. i św. rudach). 
Bifal- N aroonego  D om u (Teatralna 22) we wtorki, środy, 
p ią tk i nobott 9—1? i 3—6. — B iblio teka gminy w yzna­
niowej teraelicK lej (u1 św. Stanisława 1. 5) onvarta co­
dziennie z wyjątkiem piątku i sobory od g. i —8 wieczoi. 
B ioiiuteka publiczka T . S. L. (Trzeciego Maja 5, 1 p ) 
otw arta codziennie 5—7 popot. w niedzielę i święta od 10 
do 12 w poł — P o lsk ie  M uzeum sa kolnę (św. Mikołaja 
21) w poniedziałki, środy i piątki 3—5 pop.

W y s ta w y  s t a ł e .  W y s t a w a  w Towarzystwie 
przvjació> sztuk pięknych (Muzeum pizem ysłowe) couz. 
rOd g. 10—4. O ołata w dni nuwszednie 1 kor , w nieuzieię 
y h., (studenci’20 hal.). — j a l e r y a  m i e j s k a  (prowizo- 
ćcznie urządzoną) w gmachu Muzeum przemysłowego od 
g 10 do 2 £ wyjątkiem poniedziałków Wstęp 1 k., w nie- 
dzreię 50 h., miedz, szkol. 20 h. --  W y s t a w a  d z i e ł  
g i a f i c z n y c h  (Muzeum przem ysłowe) wstęp 40 h.

T ea tr  m iejski. Dziś o godz. 7 w. po raź  48-my „We­
soła wdówka", operetka w 3 al tacli Fr. Lehara, z panią 
Miłow ską.
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C A  ¥
Przełożyła  Alir\a Świderska.

(Ciąg dalszy.)

Właśnie wsunięto ostatnią skrzynię ładun- 
:ową i Witt otrzymał rozkaz składania ramy 
podpierającej, kiedy wtem z pomiędzy sosen, które 
>kalały poianę, rozległy się na wszystkie strony przera- 
iiiwe gwizdy. Ze dwanaście obcych postaci przebiegło
nagle pędem przez plac.

—  Zamknąć klapę wchodową! —  zakomendero­
wał odrazu Atyla —  trzysta metrów w górę!

Ale rozkaz, choć błyskawicznie wydany, przyszedł 
iednak zapóźno.

Shermon, k tórego towarzysze zdołali już z w ię­
zów uwolnić, gnał przez polanę z porościnanemi pęta­
mi u rąk i nóg, nie bacząc na to, iż w pędzie prze­
wrócił paru własnych towarzyszów, wybił się odrazu na 
ich czoło i odsądziwszy się potężnym susem od ziemi, 
skoczył w o twartą  klapę wchodową „Robura", potę- 
żnem uderzeniem pięści powalił na ziemię tego, Który 
,ą miał zasunąć i wdarł się do środka, a w ślad za 
nim trzech jego towarzyszów.

„Robur" wzniósł się do góry. Ośmiu z pozosta­
łych napastników uczepiło się ramy poupierającej.
Dwóch ,eszcze zostało  i ci klnąc i wymyślając, rzucali 
się bezsilnie do placu i nadaremnie usiłowali przycze­
pić się gdziekolwiek do umykającego kolosa

—  Zestrzeliwać łotrów na dół po kolei —  roz-

S  ^  X

( D a l s z y  c i ą g  p o ł u d n i o w e g o  p o s : e d z e n i a ) .

Regulacya r z e k  kana łow ych.

W tej bardzo ważnej dla naszego kraju sprawie 
komisya wodna przedłożyła wyczerpujące sprawozdanie, 
obejmujące 24 strony druku. Zawiera ono sprawozdanie 
Wydziału krajowego z dochodów i wydatków na cele 
regulacyjne i wyniki czterodniowych obrad komisyjnych.

Od początku 1904 roku do końca 1906 namie­
stnictwo miało na cele regulacyjne do rozporządzenia 
3 ,391 .262  k. z czego wydano w tym czasie 2 ,693 890 
na rok więc 1907 zostało 697 .372  k.

Z powyższych kwot 60  proc. przypada na fundu­
sze państwowe. 40  proc. na fundusze krajowe.

Czterodniowe o b rady komisya streściła w następu- 
jących rezolucyach i w nioskach:

1. Sejm przyjmuje do wiadomości sprawozdanie 
Wydziału krajowego z dnia 25 stycznia br.

2. Sejm wzywa rząd, ażeby w przyszłości kwoty 
na budowy w latach 190 7— 1912, wypłacał nam.esini- 
ctwu w ratach rocznych lub półrocznych, nie jak dotąa 
miesięcznych;

ażeby przyśpieszył roboty regulacyjne; 
ażeby jak najprędzej powołał specyalnych komisa­

rzy wodnych, przyśpieszył wydanie dla nich instrukcyi 
i utworzył posady hydrotechników, jako znawców za­
wodowych dla w ładz politycznych;

ażeby stworzył w Wiedniu generalną dyrekoyęao 
budowli WM«.'<yk..r cotett 'skdpwnL1'  rpTaw', ' rozrzuconych 
dotąd po różnycł ministerstwach; ' '

ażeby przy namiestnictwie utworzył osobną dy- 
rekcyę do wszystkich działów gospodarstwa wodnego, 
kanałów, rzek spławnych i niesplawnych, zabudowania 
potoków górskich, rewizyi projektów melioracyjnych 
i spółek wodnych, a zanim to nastąpi, aby te sprawy 
przydzielił departamentowi robót wodnych namiestnictwa;

ażeby podwyższył fundusz na zawodowe kształce­
nie większej liczby techników do budowli wodnych, 
a mianowicie odpowiednią dotacyę dla inżynierów 
w celu ułatwienia im specyalnego kształcenia się przy 
budowlach wodnych, a  w szczególności, ażeby uiatwił 
inżynierom zwiedzanie zbiorników wody w dorzeczu su­
deckich dopływów O d ry ;

ażeby rozszerzył zakres działania władz krajowych 
w sprawach, dotyczących budowy kanałów, regulacyi

kazał Atyla. Krew wrzała mu w żyłacn, lecz ani na chwi­
lę nie tracił panowania nad sobą. Mimo wszystko, czul 
się zwycięzcą. Wszakże każdego l tych śmiałków cze­
ka śmierć niechybna, jeśli nie od kuli, to  przez roz­
trzaskanie o ziemię, gdy spadnie na dót. Ale wtem... 
ręka podniesiona z brauningiem opadła mu na dói, zi­
mny pot wystąpi! na skronie i sam poczuł, że blednie.

—  Tysiąc metrów! —  krzyczał ochrypłym g ło­
sem —  tysiąc metrów!...

Ale wołanie nic nie pomogło. „R obur“, który już 
się był wzniósł do dość znacznej wysokości, zaczął na­
gle spadać.. .

Shermon jak nieprzytomny, dzikiemi ruchami 
opętanego roztrącał wszystko i wszystkich i biegł wprost 
do kajuty komendanta. Nikt nie wiedział, o co mu cho­
dzi, nikt więc nie mógł mu stawić rozsądnego oporu. 
Wpaść do kajuty, uderzeniem pięści powalić Witta, k tó­
ry stał przy dźwigniach i samemu do nich dopaść, by­
ło dziełem jednej chwili. Snermon uchwyci! szklane 
rękojeści i skierował „R obura" na dól zwrotem, tak 
gwałtownym, że nawet w tej, najmocniej ze wszystmch 
osadzonej kajucie k o m e n d a n ta , wszystko zgrzytnęło
i zabrzęczało.

Atyla, pędząc do kajuty, potknął się o  leżącego na 
ziemi Witta. Chciał dorwać się do dźwigni, ale czterech 
napastników rzuciło się nań jak ::oty.

—  Nie łączyć mu rąk —  krzyknął jeden wśród 
szamotania się —  pamiętajcie o bateryi elektrycznej.

Atyla z całem napięciem swojej lwiej siły chwy­
cił za karki dwóch przeciwników i głowy stłukł im o 
siebie jak skorupy. Brygida również rzuciła się na po ­
moc z całą siłą m łodych , dobrze na sportach wyćwi­
czonych ramion. Ale wszystko to  me pomogło. Po 
chwin już mniemany wynalazca stał skrępowany i za 
rozkrzyżowane ramiona przymocowany do dwóch słupów.

— A ty la ! —  jęknęła rozpaczliwie młoda dziew­
czyna.

rzek spławnych, zabudowania potoków górskich i zale­
sienia stoków gó r ;

ażeby przeprowadził w jak najszyeszym przeciągu 
czasu rewizyę zastarzałych rozporządzeń wykonawczych, 
obowiązujących dla państwowych budowli wodnych, 
a  w szczególności, ażeby zmienił § 16 rozporządzenia 
wykonawczego, o  il< ono cotyczy reguiacyi rzek na 
wspólny koszt państwa i kiaju, oraz ażeby wydał oso ­
bną instrukcyę dla tych reguiacyi; " 1

ażeby w myśl przedstawień Wydziału krajowego 
w nowych postanowieniach zabezpieczył uwzględnienie 
interesów gospodarczych przy regulacyi rzek, oraz wy- 
sluchaniekstron interesowanych;

a ż ® y  jak najrychlej powziął ćecyzyę w sprawie 
zmiany ą  47  kraj. ustawy wodnej, podług projektu, 
przedłożonego przez Wydział krajowy odezwą z 30 gru ­
dnia 1904 i przedłożył na najbliższej s e s y  sejmowej 
odnośny projekt ustaw y;

ażeby zarządził częste, ile być może peryodyczne 
zwoływanie posiedzeń stałego technicznego komitetu, 
w celt ciągłej wymiany zdań pomiędzy namiestnictwem 
a Wydziałem krajowym. i '

P onadto  komisya wniosła:
Sejm poleca Wydziałowi krajowemu starać się

0  ciągle Dorozumienie z rządem i z całą energ;ą popie­
rać ich wykonanie co do wszystkich powyższych punk­
tów i postarać się o przyspieszenie decyzyi rządu w spra­
wie zmiany § 47 krajowej ustawy wodnej’.

Wreszcie kormsya przedłożyła zmianę ustawy co 
do regulacyi Skawy w tym kierunku, aby reguiacya od­
była się od Jordanowa do ujścia Wisły.

W  dyskusyi nad sprawozdaniem komisyi wodnej
1 jej wniosków przemawiali: Kezim:‘ rz ks. L u b o m i r ­
s k i ,  S k o i y s z e w s k i ,  M ę c 'i ń s k i i sprawozdawca 
p. K o z ł o w s k i. P. Skołyszewski skarżył się na nie­
uwzględnianie rezolucyj sejmowych przez rząd centralny. 
P . Kozłowski odrzekł, że w sprawie rej , przemawia! 
w dyskusyi budżetowej w Radzie państwa, a Kołc pol­
skie i jego prezes p. Abrahamowicz kilkakrotnie wystę­
powali w tym duchu, i naaal kwestya ta z pewnością 
będzie im leżała na sercu. ’ ^

W n i o s k i  komisyi z dodatmem p. Kaz. Lubo­
mirskiego u c h w a l o n o .

B a n k  kra jow y.

Komisya bankowa w myśl wniosku posła S k a ł- 
k o w s k i e g o  przedłożyła p o d w y ż s z e n i e  k a p i ­
t a ł u  z a k ł a d o w e g o  Banku krajowego do sumy 

<*15 m i l i o n ó w  kor.;  Wydział krajowy ma na ten cel 
zaciągnąć odpowiednią pożyczkę krajową, spłacalną z do-

—  C icho ! —  syknął na nią przez zoielałe R ja  
—  na litość bo^ką panuj nad sobą.

Reszta załogi, widząc bezskuteczność oporu, pod­
dała się. Anglicy byli władcami okrętu. Jak tylko się
0 tern przekonali po najtroskliwszem obszukaniu wszyst­
kich kątów, każdy z nich schował za skore dzikie zwie­
rzę i został napowrót dżentelmanem.

Przywódca zbiiżył się go Brygidy, którą wziął o- 
czywiście za panią Rusart.

—  Niech pani raczy się uspokoić. Nikomu się nic 
złego me stanie. Przykro nam niezmiernie, że musie­
liśmy użyć gwałtu. Ale mamy nadzieję, że sternik przyj­
dzie do siebie.

Nadzieja okazała się płonną. Witt nie dawał ża­
dnych oznak życia. Przekonawszy się o tern dowodnie. 
Anglicy zaorali jego zwłoki i ukryli na spodzie okrętu 

. Kierownictwo statkiem oczywiście objął Shermor 
jako jedyny świadomy rzeczy. Wzniósł „Robura" na 
tysiąc metrów, a gdy na tej wysokości widział jeszcze 
obok siebie szczyt góry Brocken, j tszcze o tysiąc m e­
trów wyżej. Nie był, rzecz p ros ta ,  obznaiomiony ze 
wszystkiemi arkanami tej sztuki i dlatego musiał kiero­
wać nader ostrożnie, ale samo manipulowanie dźwignia­
mi nie przedstawiało żadnej trudności, gdy tylke kto 
raz poznał parę ruchów zasaaniczych.

Na razie chodziło im o to tylko, aby jaK najprę­
dzej dostać się do Anglii, a zarazem od pierwszej chwili 
okazać Rusartowi cześć należną, której ma być pewien
1 tam, pod władzą obcego mocarstwa.

Przywódca stanął przed Atylą i skłonił się przed 
nim tak, jak syn wolnego Albionu zwykł się skłamać 
tylko przed książętami krwi królewskiej.

C. d. n.
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chodów Banku. Stosownie do tego w nic:!:. ter. zmianę 
niektórych paragrafów statutu Panku.

W sprawie tej przemawiał p. M a r j e w s k i i po ­
stawi! wniosek, aby powiększono liczbę członków Redy 
nadzorczej Banku krai. i wezw anie, ażeby w razie urlo 
pu dyrektorów zastępowali ich urzędnicy, a nie cztonko- 
wie k aa y  nadzorczej,

P. M i l e w s k i  uzupełnia! wywody komisyi co do 
potrzeby podwyższenia zakładowego kapitału Banku kra­
jowego i podziękował Marszałkowi krajowemu, że mimo 
natłoku spraw postawił tę sprawę na porza.dKu dziennym 
dzisiejszego posiedzenia.

P o  pizemówieniu końcowem p. S u łk o w sk ieg o  
p r z y j ę t o  w n i o s k i  komisyi wraz z rezolucyą p. 
M a i  j e w s k i e g o.

Miano teraz przystąpić do dalszej dyskusyi b u d że ­
towej. Marszałek rozgląda się po sali i w końcu zawia­
damia, że ponieważ posłowie zapisani do gtosu uprze­
dzili go i ze sali wyszli, więc zmuszony jest wcześniej 
niż zwykle (była już za 10 minut 2-ga) przerwać posie­
dzenie do godz. 7 wieczór. (Stapiński woła: Skąd te 
przywileje? Niech utracą glos).

P o s i e d z e n i e  w i e c z o r n e .
D alsza d ysku sja  budżetowa.

O  wpół do 8 pierwszy zabrał głos p. hr. P i n i  n- 
s k i, około Którego zebrali się wszyscy oDecni posło­
wie, w dość znacznej liczbie. Mówca oświadcza, że nie 
czas jeszcze na właściwą ocenę obecnego Sejmu, ocenę 
tę zrobić będzie mógł dopiero Sejm nowy i gdy się oka­
że, czy Dędzie lepszy od dzisiejszego Pod wzglęaem 
gospodarczym Sejm kończy wprawdzie znacznym deficy- 
rern, ale nie jego za to  winić należy.

Zarzut, czynrony praw.cy tej Izby, że stała ona 
tylko na straży interesów partykularnych, odparł już p. 
Starzyński. Mówca przytacza szereg przedłożeń, nie 
w interesie wielkiej własności, lecz ludu i całego kraiu 
przeprowaazonycn. Ale prócz tego, ci, co atakują wiel­
ką własność, zapominają, jakie jej istnienie ma znacze­
nie ze względów nietylko politycznych, narodowych 
i Kulturalnych, ale także ze względów czysto ekonom i­
cznych, tak przez oddziaływanie na gospodarstwo dro­
bne, jak i na rozwój przemysłu. Przy rozdrobnieniu zie­
mi przemysł rolniczy rozwinąć się nie może.

Interesów wspólm ch między wielką a matą wła­
snością jest o wiele więcej niż różnic. Mówca ubolewa, 
że przy ostatnich wyborach sejmowych tak mało wy­
brano włościan.

P. Stapiński uzurpuje sobie jedyne przedstawiciel­
stwo lu d u ; wciąż mówi: lud tego chce, mówca ma bar­
dzo wielkie wątpliwości, czy wszystkie postulaty p. Sta- 
pinskiego odpowiadają życzeniom ludu, nietylko już 
miejskiego, ale i wiejskiego. Pierwszy raz n. p. słyszy, 
aby życzeniem włościan było, iżby kobiety brałr  udział 
w wyborach. Nie wszyscy też włościanie życzą sobie 
powszechnego i równego głosowania, mianowicie nie 
chcą go włościanie-gospooarze, którzy dobrze wiedzą 
o tern, że prawo powszechnego głosowania do Sejmu 
pociągnęłoby to  sam o w gminie i w' powiecie. Oni 
wcale nie pragną dać prawo rozporządzania ich podat­
kami tym, co tych podatków nie płacą, a przy powsze- 
chr em i równem yjusowaniu byliby zmajoryzowani.

Rozszerzenie prawa głosowania jest potrzebnein, 
ale nie trzeba się kłócić o przymiotniki i nazwy. Mów­
ca uważa podział dem okiatów  na różne barwy za nie­
uzasadniony, sam uważa się za demokratę, aie nie m o­
że zgodzić się na żadną etykietę P r2y rozstrzj gariu 
o osooach, potrzebnych w Sejmie, trzeba ogiądać się 
me na partyjną barwę, ale na fachowe uzdolnienie. Dia 
wielu tego rodzaju ludzi osiągnięcie mandatu przy po6 
wszechnych i równych wyboracn byłoby niemożiiwe- 
tam przeważą agitatorzy. Na zgromadzeniach ludowych 
trzeba mówić bardzo często i bardzo głośno. Ludzie 
fachowo uzdolnieni przeważnie nie mają ani ochoty, ani 
zdolności do reklamowania siebie, odmawianie im więc 
kwalifikacyi zasiadania w Sejmie byłoby ze szkodą dla 
kraju.

My —  mówi —  wcale nie stoimy na stanowisku, 
aby wielka własność ziemska stała zawsze na czele 
rządów, przeciwnie życzymy sobie, aby inne warstwy 
współdziałały i wzięły także odpowiedzialność za us ta ­
wodawstwo i rządy kraju. TylKo, że jeani chcą tego 
prędko, inni wolniej. Nie te kraje, które mają najbar­
dziej demokratyczną konstytucyę, stoją na czele kultu­
ralnych narodów. Sama ustawa nie podnosi społeczeń­
stwa. Tak np. przy powszechnych, równych, tajnych 
wyborach rozwinęły się nowe formy nadużyć, jak terror, 
kije i dzieje się cze.sto tak, że tajne glosowanie jest 
tajnem dia samego glosującego, b o .n ie  wie, komu glos 
oddaje. Nie żandarmom chcemy ufać, jak nas posą­
dzają, aie poczuciu sprawiedliwości, uczciwości ludu. 
Nad tern musimy pracować. (Brawa).

Pos. J a h l  zabiera głos dla skreślenia stanowiska 
Wydziału krajowego w sprawie sanacyi finansów krajo­
wych. Rza,d powinien zacząć tę san ac ję  od siebie, aby 
to, co do niego należy, ze swych pokrywał funduszów, 
a nie spychał na barki Sejmu.

W y d z i a ł  kra i. nie doradził rządowi przekazania 
pewnych podatków bezpośrednich krajowych, bo są to 
r.cuatki rzeczywiście stale, nieelastyczne. Podatki oso- 
b s t e  są o wiele wydatniejsze, ale Wydział kraj. nie do­
radzał ich przekazania, bo jest trudność znalezienia 
klucza.

Natomiast z cala stanowczością Wydz. kraj. do ­
radzał przekazanie krajowi niektórych podatków po ­
średnich, przedewsztstkieiTi przekazanie całego podwyż­
szyć się mającego podatku konsumcyjnego od spirytusu, 
potem monopołu tytoniowego, należytości przenośnych.

Drugi sposób sanacyi, d i ta c y a  2e skarbu państwa

może mieć dwie formy, albo coroczne przekazywanie 
pewnej sumy krajom, albo przeznaczanie pewnych sub- 
wencyi na poszczególne cele.

Co do pierwszej formy, to Wydział kraj. zachował 
zupełną rezerwę ; ale gdyby inne kraje zażądały takiej 
sanacyi, postanowiliśmy przedstawić rządowi nasz klucz, 
SKcmbinowany z liczby ludności i obecnych docnodów 
państwa z kraju.

Co do formy subwencyi zaś, to  Wydział kraj. s ta­
nowczo przeciw niej wystąpił.

Jak się ta sprawa rozwinie, to  zaieżeć będzie od 
stanowisk Wydziałów innych krajów i siły poszczegól­
nych stronnictw w parlamencie.

P. ks. S t o j a ł o w s k i  przemawia za budżerem 
i zbija przedewszystkiem zarzut, że Sejm nie rozwiązał 
kwestyi agrarnej.  Wylicza ustawy Sejmu, mające na celu 
polepszenie bytu ludu wiejskiego. Kraj zajmował się też 
emigracyą ludu, czego dowodem biura pośrednictwa 
pracy, a także choćby wysianie p. StapińsKiego do Ame­
ryki, aby zbadał stosunki emigrantów i zdał sprawę. 
Gdzież jest to  sprawozdanie? Niechby Wydział krajowry 
pourgował o to p. Stapińskiego.

Dalej zbija drugi zarzut,  czyniony gospodarce Sej­
mu, że kraj nie został uprzemysłowiony; kraj nie ma 
najważniejszych warunków do rozwoju wielkiego prze­
mysłu, więc uważa za frazesy wszystko, co się o tern 
mówi. Handel jest w rękach żydowskich, którzy nie bę­
dą brać z fabryk krajowych, bo  oni sprowadzają spe- 
cyamie ula Galicy i wyrabiane towary w Czechach. Sejm 
czynił co mógł dla uprzemysłowienia, przez stworzenie 
funduszu przemysłowego.

Braki i niedostatki kraiu przypisuje głównie rzą­
dowi centralnemu, który nic dla kraju nie zrobił, a wszy­
stko, co z niego wyciągał, tonęło gdzieś w dziurawym 
worku austryackim. Rząa traktował Galicyę, jako tym­
czasową posiadłość, więc też i odpowiednio do tego 
w niej gospodarzył.

Druga przyczyna to, smutno mi —  mówi — ale 
muszę dotknąć kwestyi żydowskiej. Żydzi między wino­
wajcami nędzy Galicyi są największymi grzesznikami. 
Pomimo opieki, jaką otaczano „polskich" żydów, nie 
wielu tycn „polskich" d2iś mamy, przeszli na syonizm. 
Aby nie obrazić demokratów, będzie mówił nie o ży­
dach, ale o  syonistach. W kwestyi tej musimy stanąć 
więcej solidarnie. Szlachta zginęła nie przez zbytki, ale 
przez lichwę żydowską i łatwowierność wobec żydów, 
każdy szlachcic miał w żydzie swego rzeźnika, który go 
dobił. Cóż dopiero włościaństwo? O  mieszczaństwie 
obiecuje powiedzieć przy obrachunku z deniokracyą na­
rodową. Ze środków, podawanych do rozwiązania kwe­
styi żydowskiej, dobrzeby było, gdyby syonizm swój cel 
powrotu do starej ojczyzny osiągnął. Ale jeżeli to tru­
dne, to trzebaby żydom pomagać do emigracyi. Powin­
niśmy do rozwiązania, kwesiyi żydowskiej wszyscy się 
wziąć i ludowcy i demokraci i konserwatyści — o  ile 
nie staną się prędko demokratami.

Dalsza przyczyna to  ciemnota lu d u ; uświadomio­
nych zwolenników tej lub owej party i na wsi bardzo 
mało, to  są jednostki, a ogół na ślepo idzie za tym 
lub owym.

A winę ponosi też i dziennikarstwo, które oczer­
nia kraj i Sejm. o tem, co się dzieje w kraju, zwłaszcza 
w Sejmie, podaje piąte przez dziesiąte, a dużo piszą 
o  Maroku.

Po tych „słowach prawdy" „koiegom" dziennikar­
skim, zwraca się z nimi też do prawicy sejmowej, za­
rzuca jej tchórzostwo, zachęca, aby szia do ludu, aby 
się nie bała Stapińskiego.

Co do politycznych stosunków w kraju, podkre­
śla, że ruch polityczny wsrod ludu silniejszy, niż w in­
nych krajach. Ruch ten nie doznaje takich przeszKÓd ze 
strony władzy, jak opisuje p. Stapiński, bo i na lu­
dowców przy ostatnich wyborach władze przez palce 
patrzyły. Lud jest dzielny, postęp niezaprzeczony, tak 
smutno nie jest, jak niektórzy przedstawiają.

Schodząc z tego świata, będę miał —  mówi —  
to przeświadczenie, ze Galicya \v ostatnich 50 iatacn 
bardzo postąpiła. Jeżeli nie tak, jak Czechy, to  zwróćcie 
nam te pieniądze, któie rząd centralny zabrał z kraju.

W sprawie ruskiej też zmiana ogromna, rusyfika- 
cya miast postąpiła ogromnie. Mówca się cieszy z te­
go, podziwia dzielność ruskiego narodu, że umiał po­
kazać i na zewnątrz, że jesteśmy tu na wschodzie w ru ­
skim kraiu. Więc i RuSni i  tak Dardzo nie mają co na­
rzekać.

Potem „ze s tarszeństwa11 zaczynając od konser­
watystów, omawia wszystkie stronnictwa. W konserwa­
tystach nie widii winy w ich ekonomicznej działalności, 
nie robi im zarzutu, że nte rozwiązali kwestyi agrarnej, 
bo nigdzie jej nie rozwiązano, ona dopiero teraz wcho­
dzi na p >rządek dzienny. M a żal za to do nich, że nie 
wspierali Kotek rolniczych, że nawet dla siebie nie 
umieli pracować, nie umieli tej organizacyi wyzyskać. 
Cóżby to  zrobili socyaiiści, gdyby taką organizacyę za­
wodową mieli w swych rękach. Rola konserwatywnego 
stronnictwa, wobec jego zasobow maieryalnych, trariy- 
cyi i sil intelektualnych, nie jest jeszcze skończona 
w Galicyi i w Polsce.

Do demokratów ma żal, że trzymając się trady- 
cyi, nie współdziała z ruchem ludowym. Mówca wzywał 
do tego demokratów, ale obiecali się namyślić i dotąd 
się namyślają. Ale największy zaizut czyni im z tego, 
że rekrutując stę przeważnie z urzędników', demokraci 
nie zdusili biurokratyzmu, który niszczy podwaliny kon- 
stucyonalizmu i imię polskiego urzędnika uczynił znie­
nawidzonym u ludu. Pod tym względem musi nastąpić 
raaykaina poprawm, bo za to wszyscy pokutujemy.

Cieszę się — mówił —  że w ostatnich czasach 
lo  „Słowc polskie", co mię najwięcej szarpie, przecież

zabrało się do „swoich", do biurokracyi. A co Bardzo 
potępienia godne u demokratów, to ow'o ciągle wołani.' 
o podwyższenie pensyi urzędnikom.

Demokraci muszą też zerwać z soc ja lną  demo 
kracyą, prawda, że trcchę się w ostatnich czasach od 
nich odstrychnęli, jak w Krakowie, ale d jż o  winni, że 
socjaliści rozpanoszyli się po miastach. Dopomagała im 
do tego prasa, nie zwalczając ich, jak należało.

Potem przechodzi „do swych najbliższych sąsia­
dów ludowców". Oni to  najwięcej ciągną za dzwon 
pogrzebowy. Cała historya ich nie daje rękojmi, że 
rządy w ich rękach, do  których wzdychają, byłyby 
lepsze niż dotychczasowe. Pod względem narodowym 
ludowcom nie przysługuje prawo rościć sonie p re te n s ja  
do bardziej narodowego ducha, niż rząaząca większość. 
Stapiński mówił mu, że gdyby się wynarodowił", to 
chciałby być Niemcem. (Stapiński w oła :  kłamstwo!)

Ludowcy rozdzielili ruch ludowy; jeżeli co mają 
dobrego w swoim programie, to  wzięli od stronnictwa 
chrześcijańsko-Iudowego. Poza tem panuje u nich.duch 
niechrześcijański. Stapiński chce doprowadzić do ,tego, 
co w Lodzi, aby chłop mordował chłopa, przeciwnika 
politycznego. (Stapiński się burzy i protestuje).

Stronnictwo to  używa środków niemoralnych, żyje 
kłamstwem. Rozsiewa kłamstwa świadomie, wbrew prze­
konaniu, łamiąc przekonania lepszych ludowców, dla 
osobistych celów. Stapinski gromi na nadużycia wybor­
cze a sam przy wyborach rozporządzał pieniędzmi i ku­
pował głosy. A co do używania gwałtu ze strony lu­
dowców, to  mówca sam na sob.e nieraz to  stwierdził.

Stapiński wola : Stojałowskiemu nie pozwolimy ro­
bić na wsi!

Stojałowski: O t widzicie panowie, r.awet tu w Se>- 
mie nie waha się grozić mi pałką!  Zasada luuowców: 
chłopi wybierajcie chłopa, jest nie tylko kastową, ale 
niemoralną.

Stap ińsk i: Kto tę zasadę stworzył ?
Skołyszew ski: Ksiądz prałat!
Ks. Stojałowski : Gdybym miał tę zasadę, tobym 

paria nie zrobił posłem. \
Skołyszewski coś protestuje, Szaj. r coś podpo­

wiada, ks. Stojałowski woła kilkakrotnie: Cicho!
Marszałek: Dziękuję za pomoc. (Brawa i we­

sołość).
Mówca aalej dowodzi ludowcom, że nie zdolni są 

do rządzenia. Niech wykażą na budżecie, jakie zmiany 
należy zaprowadzić, aby było lepiej, czy przy rozprawie 
szczegółowej co zaproponuje Stapiński albo Skołyszew- 
ski. (.Śmiech). Dobrze jest obiecywać nauczycielom wy­
sokie pensye, ale trudniej przeprowadzić.

Jeżeliby więc rząay kraju dostały się w ręce tych 
ludzi, co ani pod względem religijnym, ani narodowym, 
ani społecznym me dają żadnej gwarancyi, to broń nas 
Boże od takiej gospodarki.

"Żyjemy w takiej chwili, że należy nam zapomnieć 
waśn., a zabrać się do zgodnej pracy. Dwie drogi do 
tego tylko widzi: uznać, że naród to wszystkie warstwy, 
druga, żeby przyjąć hasło chrześcijańskiej demokracyi. 
O no odczyści konserwatyzm, a uszlachetni demokratyzm. 
Konserwatystów wyleczy z kultu autorytetów i klery­
kalizmu i nauczy ich pracować z ludem.

Demokratów  wyleczy z liberalizmu, a najważniej­
szą byłoby korzyścią, żeby się oparli i złączyli z lu­
dem, który nie dowierza liberalizującym demokratom.

Druga idea, narodowa, może nas połączyć i w kra­
ju 1 w szjstk ie  dzielnice, aie bez monopolizowama 
patryotyzmu.

Dopóki nie będzie zgody w podstawowych zasa­
dach, dopóty nie będzie możliwem porozumienie i wspól­
ne działanie stronnictw, bo lada co nas porćżm.

W sprawie reformy wyborczej zwraca uwagę na 
jej ważność i radzi, aby sesyę odłożyć do grudnia, 
a komisya m oże tymczasem izecz załatwić. Najlepszy 
byłby projekt Wydziału krajowego, trochę poprawiony, 
aibo kolegi Kramarczyka.

Kończy wezwaniem, abyśmy się niczego nie oba­
wiali, szli za sumieniem chrześcijańskiem i narodowem, 
a ocenę zostawić możemy spokojnie sądowi potomności.

Mowy tej, wypowiedzianej ze swadą, trwającej 
prawie póitrzeciej godziny, wysłuchano w spokoju i z za­
interesowaniem. Tylko p. "Stapiński, k tóry z tyłu oparty 
o ławę przysłuchiwał się z cynicznym uśmiechem, cd 
czasu do czasu przerywał ją wykrzyknikami, spotykając 
się zawsze odrazu z ciętą odprawą.

Po nim zabrał glos n a m i e s t n i k  h r. P o t o ­
c k i .  Było już do wpół do 12, sporo  jednak posłów 
było jeszcze na sali, którzy otoczyli trybunę na­
miestnika.

M owa nam ies tn ika .

P namiestniK, wspomniawszy na wstępie o pomyśl- 
nem załatwieniu ustawy drogowej na wiosnę, a łowie­
ckiej obecnie, oDyrrt — rzekł —  i co dc trzeciej spra­
wy, reformy wyborczej dobrym był prorokiem. Wszyscy 
panowie macie to przekonanie, że po reformie ordyria- 
cyi parlamentarnej konieczna, jest też reforma crdynacyi 
sejmowej. Polecam też najgoręcej panom, abyście tę 
sprawę przed uplywern waszych mandatów' załatwili. 
Sprawa ta g łęboko dotyczy przyszłości kraju, musi wy­
wołać pewne wrzenie, co jest nawet objawem dobrym, 
bo świadczy, że lud się nią interesuje. Ale na dłuższy 
czas wrzenie to  zamąciłoby nam spokój, a nam spoko­
ju tracić nie wolno. Im zaniepokojenie będzie krótsze, 
tem lepiej dla kraju.

Ale nietylko ten wzgląd trzeba brać pod uwagę. 
Jeżeli tę kwestyę dopiero nowy Sejm rozwiąże, to  za­
raz będzie musiał być rozwiązany i nowe wybory prze­
prowadzone, które bez wstrząśnień się nie obejdą.

Zaluie, że komisya reformy wjborczej nie praco­
wała przez wakacye, trudność jednak była w tem, ż ■



w statucie krajowym nie jfist to przewidziane, a po- 
wtóre czas i uwagę, absorbowały wybory i Rada pań t 
stwa, a k-westya reformy wyborczej musi być z nale­
żytą rozwagą załatwiona.

Jak ma być załatwiona? Nie potrzebuje wyjaśniać 
zapatrywania rządu, znane ono jest z mowy prezydenta 
ministrów. Zwraca jednak uwagę, że większe są obo ­
wiązki ludności wobec państwa, gdzie płaci nietylko po­
datek mienia ale i krwi, a i podatek rmema jest v, ększy 
Obowiązkom zaś powinny odpowiadać prawa. Parlament 
też składa się z dwu Izb, których Sejm nie posiada.

Tę trudną sprawę rozwiązać można tylko za po­
mocą kompromisu. Jeżeli każde stronnictwo będzie 
miało na uwadze z jednej strony konieczność rozszerzę 
nia prawa wyborczego, a z drugiej względy, które m ó­
wca przytoczył, to  przyjdzie do skutku reforma, która 
żadnego ze stronnictw nie dotknie.

Czas sesyi już niedługi, wobec zwołania Rady pań­
stwa. Gdyby iednak widział możliwość rozwiązania, to  
dołożyłby wszelkich starań, aby Sejmowi dana byia je­
szcze sposobność załatwienia retormy wyborczej (brawa). 
Mówi to nie z upoważnienia rządu, ale w swoiem 
imieniu.

Dalej p. namiestnik omawiał pomoc rządu wobec 
klęsk elementarnych, wykazywał na brak robotnika do 
robót podejmowanych, mówił o zarządzeniach z powo­
du drożyzny drzewa i odpowiadał szczegółowo na za­
rzuty p. Stapińskiego i ks. Bohaczewskiego, czynione 
sdministracyi politycznej i szkolnej. Z odpowiedzi tych 
jasno się wykazało, że zarzuty są r :dtylko bezpodsta­
wne, aie wprost na fałszywych oparte  informacyach.

Najboleśniej dotknęła go interpelacya p. Stapiń- 
skiego, w której zarzuca mu, jaKoby dla prywatnych in­
teresów dopuści! się krzywdy względem ludu, wykaza­
wszy cały fałsz informacyj, bo naw;et nie ma tam dóbr 
swoich, o których interpelacya mówi (w Miękini) 
prosi Stapińskiego, aby się więcej liczył z zarzutami 
przeciw jego osobie, bo dobre imię naczelnika nie jest 
tylko jego własnością.

W końcu w gorących, a serdecznych słowach, 
głosem wzruszonym podziękował posłom za jednomyślny 
hołd, oddany jego ś. p. matce. Posłowie wysłuchali tych 
słów stojąco.

Na tern o godz. 12 '30  zamknął marszałek posie­
dzenie. Następne dziś o godz. 10 r.

*
# *

N a j b l i ż s z e  p o s i e d z e n i e  R a d y  p a ń ­
s t w a  odbędzie się w e  ś r o d ę  16 b. m. o g. 11 
przedpołudniem.

S e j m  będzie odroczony w s o b o t ę  12 b. m. 
ewentualnie w poniedz.ałek.

P ro c es  sp e k u lan tó w .
K ra k ó w .  (Tel. pryw1.) W rozpoczętym wczoraj 

procesie przeciw spekulantom Atusfeldowi, Goldstoffowi, 
Kesslerowi, Urbachowi, Reinholfowi, Obstteldowi i Ohren- 
steinowi, obwinionym o fałszowanie stępli na pap” rach 
wartościowych, rząd niemiecki i bankierów niemieckich 
zastępuje dr. Kłębkowski, koncypient adwokacki dra 
Koscha. Pełnomocnictwo imieniem rządu Rzeszy podpisał 
książę Buelow.

Wezwani miejscowi znawcy' bankierscy Zygmunt 
Mendelsburg i August Raczyński zrzekli się obow ązku ; 
trybunał w ich miejsce uchwalił wezwać jako znawców 
A b w ta  Ungara, zastępcę dyrektora Banku gaiic. dla 
handlu i przemysłu w Krakowie, oraz Kaufmanna z B er­
lina. Obrońcy protestowali przeciw' wezwaniu znawcy 
z Berlina. Oskarżenie wnosi prokurator radca Brason. 
Rozpoczęto się odczytywanie aktu oskarżenia.

K raków . (Tel. pryw.) W procesie przeciw spófce 
spekulantów, oskarżonych o  zaopatrywanie losów fał­
szywymi stemplami i pieczęciami i wprowadzanie ich do 
Niemiec, ukończono czytanie aktu oskarżenia wczoraj 
o g. 3 popołudniu. Dziś rano rozpoczyna się przesłu­

chanie oskarżonych.
Izba posłów .

W iedeń . (TBK.) P o rz ą d e k  dz ienny  21 p o s ie d z e ­
nia Izby posłów , k tó re  rozp o c zn ie  się  dnia 16 b. m. 
o g o d z s 10 rano ,  ob e jm u je  podan ie  do w iadom ości 
w pływ ów .

M łodoczesi w obec  rządu.
P raga .  (TBK.) Szerszy komiiet wwkonawczy stron 

nictwa mlodcczeskiegu odbył wczoraj naradę pod prze­
wodnictwem dra Skardy. Referował o położeniu polity- 
cznem Kramarz. Dłuższa rozprawa zakończyła się uchwa 
leniem następującej rezolucyi : „Zważywszy, że posło­
wie młodoczescy do Rady państwa w samych począ­
tkach czynności nowego parlamentu me -zgodzili się na 
żadną zasadniczą zmianę swej taktyki, starali się i s ta ­
rają nadal obecnie podczas okresu przejściowego utrzy­
mać czeską pozycyę w rządzie, zważywszy, że cze­
scy ministrowie stoją na straży interesów naiouowych, 
mimo, że niewyjaśnione stosunki w obozie czeskim nie 
wzmacniają ich stanowiska, —  zważywszy, że me można 
mieć zaufania do Stanowiska rządowego, o ile rząd ten 
nie ma liły, aby w zarządzie państwowym w Czechach 
przeprowadzić poręczone ustawami równouprawnienie, 
komitet wykonawczy stronnictwa nilodoczeskiegc. wyra­
ża życzenie, aby klub posłów młodoczeskich o ile m o­
żności w porozumieniu z  innymi klubami czeskimi s ta ­
rał się, aby jego stosunęk do rządu został wyjaśniony,
_ mianou icie w tym kierunku, aby ze względu na to,

że stosunki w Radzie państwa wobec ugody węgierskiej 
muszą przyjąć pewną formę, kii b oświadczy! rządowi, 
że posłowie party i rnłodoczeskiej tylko taki rząd popie­
rać mogą, który spełni usprawiedliwione żądania narodu 
czeskiego pod względem narodowościowym, kulturalnym 

ekonomicznym, który na wszystkim polach życia pu­
blicznego szczerze starać się będzie, aby równe zna­
czenie czeskiego narodu w kraiach czeskich nie zostało 
naruszone. Stanowisko swojfi ułoży klub odpowiednio 
do zachowania się rządu wobec tych postulatów".

Ugoda.
Budapesz t.  (Tel. w ł ) Praca nad zredagowaniem 

punktacyj ugodowych zapewne dzisiaj się zakończy. We- 
kerie i Becie wyjadą stąd dzisiaj, a jutro zjawią się 
u monarchy na audyencyi.

D em ons tracya  soc jal is tyczna .
buu ap e sz t .  (TBK). Krajowy Związek węgierskich 

wydawców' gazet uchwalił onegdaj z ubolewaniem przy­
jąć do wiadomości postanowienie zecerów, aby nie pra­
cowano w drukarniach z 9-go na 10 b. m., wskutek 
czego 10 października gazetv nie wyjdą.

B udapesz t .  (Węg. Biuro Koresp.) Minister spraw 
wewnętrznych załatwił odmowmie rekurs partyi socyalno- 
demokratycznej przeciw orzeczeniu dyrekcy policyi, za­
kazującemu pochodu demonstracyjnego przed panamen- 
tem w dniu 10 bm. Kierownictwo partyi zajmie się na 
dzisiejszem posiedzeniu tą sprawą.

B udapesz t .  (Węg. Biuro Koresp.) Dyrekcya policyi 
wydała rozporządzenie, na podstawie którego wszyscy 
urzędnicy i żołnierze policyjni dnia 9 od godziny 7-ej 
wieczorem do dnia 10 b. m. w nocy pozostać maią 
w permanencyi. W razie poirzeby ma być wezwaną 
asysteifcya wojskowa.

M ow a Koszuta.

Budapesz t.  (TBK.) Podczas odsłonięcia pomnika 
Ludwika Koszuta w Kórrnend, wygłosił Franciszek Ko- 
szut mowę. Podniósł,  że byty czasy, w których Węgrzy 
musieli występować z bronią w ręku. Obecnie nasrały 
czasy, w których spokojnie pracować można dla ojczy­
zny, oddać się pracy umiarkowanej. Mowma wskazał na 
zubożenie kraju, na emigracyę i niektóre stosunki poli­
tyczne, dalej na to, że Węgry otoczone są wrogami, 
nie tylko w wewnątrz ale i na zewnątrz. Z wrogami 
trzeba inną walczyć bronią.

Dalej wspumn.ał Koszut o zawarciu ugody i udo - 
lewał, że nie można jeszcze podać do wiadomości 
szczegółów ugody, gdyż w tych sprawach rządy muszą 
w' innych miejscach występować z deklaracyami a nie 
podczas bankietów. Tylko tyle można powiedzieć, że 
powiodło się zadame roz.viązać i że ugoda w danej sy- 
tuacyi jest i dla Węgier i dla Austryi korzystna. Ani 
mow'ca ani stronnictwo niezawisłości nie naruszyło przy- 
tem swego zasadniczego stanowiska. Ugoda zapewni na 
10 lat pokojowy rozwój kraju; oby ci, którzy przyjdą 
po nas, umieli skorzystać z tego, co zostawiamy, cośmy 
dla kraju zrobili. Nie należy ubolewać, że Ausrrya coś 
również otrzymała.

Z d ro w ie  cesarza .
W iedeń . (Tel. wl.) Wczoraj obiegały .u pogłoski, 

jakoby w stanie zdrowia cesarza nastąpiło pogorszenie, 
pogłoski te jednakowoż są pozbawione prawdy. Cesarz, 
jak zapewniają, cierpi ciągle na katai, załatwia jeduaK 
jak zwykle sprawy rządowe.

M orders tw o .
W arszaw a .  (Tel. pryw.) Przy ulicy Chmielnej za­

mordował 19-letni służący Szatkowsk. swego slużbo- 
dawcę, właściciela sklepu Bolesława Dałkowskiego, tru­
pa zakopał w piwnicy, zrabował pieniądze i kosztowno­
ści. /Mordercę aresztowano.

W arszaw a .  (Tel. wi.) W domu pod 1. 30 przy ul. 
Chmielnej padł ofiarą morderstwa kupiec pościeli Bole­
sław Dałkowski, którego w nocy z soboty na niedzielę 
zamordował świeżo przyjęty do służby lokaj 19-letni 
Walenty Szadkowski.

Morderca siekierą rozplata! swemu służbodawcy 
głowę w chwili, gdy ten zasnął w nocy po powrocie 
do domu. Następnie zniósł Szadkowski trupa ofiary do 
piwnicy i zakopał w ziemi.

Łupem mordercy stało się kilkadziesiąt rubli, gar­
deroba i kosztowności zabitego.

M ordercę ujęła polieya w kilka goazin później, 
w chwili, gdy przyszedł sam do mieszkania służbodaw- 
cy, nie przypuszczając, że mord został odkryty. Przy­
znał się bezzwłocznie do popełnienia ir.orderstwa, opo­
wiadając z całym cynizmem przebieg zbrodni.

S tan  w ojenny  w  K rólestw ie .
W arszaw a .  (Tek wł.) Z Petersburga donoszą, że 

sygnalizowane przez prasę petersburską rychłe zniesie­
nie w Królestwie stanu wojennego nie nastąpi tak pręd­
ko i stan ten ma trwać nawet po zwolamu trzeciej Dumy. 
Rada ministrów' nie ma zamiaru robić ulg specyalnie dla 
Królestwa, a zniesienie stanów wojennych w zależności 
od biegu spraw państwowych w Dumie rozpocznie się 
w gub. wewnętrznych państwa. Niektórzy gubernatorzy 
w Królestwie uznają nawet za konieczne przedłużenie 
ograniczeń wyjątkowych do tej chwili, dopóki nie na- 
siąpi uspokojenie kraju w dążeniach autonomicznych.

Sytuacya w  Łodzi.
Łódź. (Tel. w ł ) Polieya z wojskiem otoczyła 

w sobotę fabrykę Auera, zamkniętą od kilku dni z po­
wodu strajku i aresztowała pizybyłych tam w większej

liczbie robotników, k/órzy żądali zapłaty za czas strajku. 
Aresztowano 58 mężczyzn i 20 kobiet. W kiiua godzin 
później na ulicach miasta i po domach aresztowano 
kilkudziesięciu robotników. W niedzielę dokonano 3 
śmiałych napadów' bandyckich na kantory przemysłowe. 
Zrabowano w nich ogółem 1.600 rb. Wczoraj areszto­
wano tu zabójcę dyrektora fabryki Poznańskiego inży­
niera Rosenthaia.

T e r r o r  party jny.
Sosnow iec .  (Tel. wł.) Grom ada młodych ludzi 

wtargnęła w sobotę wieczorem do zakładu introliga­
torskiego p. Kozłowskiego dawniej Wielanda przy ul. 
Czystej i zniszczyła tamże znaczne zapasy druków i 
ksiąg przeznaczonych do oprawy, wyrządzając znaczną 
szkodę zakładowi.

Z zam ętu .
P e te rsu u rg .  (Tel pryw.) Na dyrektora fabryki 

Pooowa, niosącego pieniądze celem wypłaty robotnikom, 
napadło pięciu bandytów z rewolwerami i sztyletami i 
zraniło go ciężko. Nadbiegli ludzie z pomocą, jednego 
bandytę ujęto; pieniędzy nie zdołali oni zrabować.

Podczas rewizyi w domu przy ul. Maryińskiej po­
częli mieszkańcy strzelać i zranili dwu polieyantów i 
agenta. Jednego z strzelających ujęto, drugi odebrał so ­
bie życie. Obaj brali udział w wielu napadach bandyc­
kich i szukała ich polieya.

P e te r sb u rg .  (Tel. wł.) Pomiędzy przewodnikami 
Związku narodu rosyjskiego powstały nieporozumienia. 
Dubrcwiri jest mianowicie przeciwny projektowi Wostor- 
gowa wysłania cieputacyi do cara, mającej wyprosić 
zniesienie manifestu październikowego.

Na miejsce Szwanebacha kon lrob rem  państwa zo­
stał mianowany senator C ha ri tonow ; słynie on, iako 
postępowiec umiarkowanego kierunku i zwolennik poli­
tyki Stołypina.

O desa .  (Tel. wł.) Z okazyi pogrzebu zam ordow a­
nego rewirowego (dozorcy policyjnego) Dufińskiego przy­
szło wczoraj do krwawego starcia pomiędzy żydami 
i członkami Związku rosyjskiego; 50 ludzi rannych, z tych 
pięciu śmiertelnie.

B aku . (Pet. Ag. tel.) We wszystkich kopalniach 
nafty- Bibi-Ejbat wybuch! s t r a t a

Tobo isk .  (Pet. Ag.) Podczas transportu więźniów 
z Tiumeni do Tobolska napadli w.ęźniowie na sirażni- 
ków. Przyszło do waiki. Strażnicy zabili 22 więźniów 
11 więźniów uciekło, zabrawszy strażnikom broń. Kilku 
strażników jest rannych, z tych jeden ciężko.

W ybory  do B um y
P e te rsh u ig .  (Tel. pryw.) Na posiedzeniu polskiego 

komitetu przedwyborczego, odbytem pod ptzewodnictwem 
Marynowskiege, postanou iono urządzić trzy zgromadze­
nia p^zedwy Dorcze wyborców Polaków. Powzięcie uchwa­
ły co do -tego, na kogo Polacy w Petersburgu rnaią 
glosować, odroczono do środy.

P e te rsb u rg .  (Tel w l ) W drugiej kury i w P ete rs­
burgu kadeci Kuttler i I iessen urzędowo odstąpił1 od 
kandydatury. Słychać, że partya wolności ludu ma także 
i w pierwszej kuryi szanse zwycięztwa.

Moskiewscy październikowcy stawia.ą iako kandy­
datów na postów Guczkowa, Plewakę, Komarowskiego 
i Bełkma.

Komisya gubernialna odrzuciła wniosek, aby Milju- 
kowa wvkreślić z iisty wyborców, ponieważ stwierdzone, 
że Mdjukow opłaca podatek przemysłowy.

W arszaw a .  (Tel. wł.) Na posiedzeniu postępowe­
go rosy.skiego biura wyborczego postanowiono pierw­
sze zebranie przedwyborcze urządzić we śroaę 9 bm. 
w sali Filharmonii. Będą na nie zaproszeni wzyscy rosyj­
scy pra wyborcy.

Toieram_ya religijna w  praktyce.
P e te rsb u rg .  (T BK.) Synod w specyalnym ukazie 

podaie do wiadomości, że przechodzenie prawosławnych 
podoticer.iw i żołnierzy na inną wiarę podczas służby 
jest wzbronione.

P ru d e iy a  policyjna.
P e te rsb u rg .  (TBK.) Naczelnik miasta zakazał wy­

stawiania w miejscach publicznych i na wystawach skle­
powych obrazów, przedstawiających nagie akty, nawet 
wówczas, gdyby by'y reprodukeyami dziel sztuki.

Zm iany  p e rso n a ln e .
Berlin. (TBK.) Namiestnik Alzacyi i Lotaryngii 

H o h e n l o h e - L a n g e n D u r g  ustąpił z tego s tano­
wiska, jego następcą mianowany zostat dotychczasowy 
am basaaor niemiecki w Wiedniu hr. W e d e l  W miej­
sce Wedla, ambasadorem Rzeszy w Wiedniu został dotych­
czasowy sekretarz stanu w ministerstwie spraw zagra­
nicznych I s cli i r s  c h k y ,  a jego następcą w minister­
stwie obecny am basador petersburski S c h ó n .

Berlin .  ( fB K .)  „Norćd. Allg. Z tg .“ potwierdza 
wiadomość o nominacyach, podanych przez Biuro Wolffa.

W iedeń. (Tel. w l ) Zmiany personalne na najwa­
żniejszych urzędach rzeszy niemieckiej przychodzą cał­
kiem niespodzianie, zwłaszcza mianowanie Schoena, 
który — jak wiadomo — przez samego cesarza 
w swoim czasie wyznaczony by! na am basadora w P e­
tersburgu. Przeniesienie Tschirschy’ego do Wiednia jest 
dlatego pełne doniosłości, że Tschirschky cieszy się naj- 
zupełniejszem zaufaniem cesarza.

W yk ra d z io n e  plany.
P aryż.  (Tel. wl.) Ministerstwo wojny przyszło 

w posiadanie niemieckich planów mobilizacyjnych i pla­
nów niektórych fortec, wobec tego rząd i ie niecki przy­
stępuje do zmiany planu mobilizacyi i do zmiany syste­
mu fortyfikacyjnego.
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P o d ró ż e  m o narsze .
M adryt.  (TBK ) Półoficyalna „Epoca" donosi, że 

para Królewska dnia 14 lub 16 bm. uda się na kilku­
tygodniowy pobyt do Wiednia, prawdopodobnie przez 
Wiochy, poczem z Wiednia uda się do Anglii, Nien.iec 
i Holandyi.

Z ra b o w a n ie  banku .
Kolonia . (Tel. wł.) D o n o szą  tu  ze  s ta n u  A laba­

ma, w  pó łnocnej A m eryce ,  że do banku  w  S ed d en  
w ta rg n ę ło  cz te rech  z a m a sk o w an y ch  ludzi,  k tó rzy  z ra ­
bowali g o tó w k i ,  pap ie rów  wat tościowych, o raz  k o ­
sz tow ności  na  4 miliony do la rów , zabili w  starciu  
szery fa  i um knę li .  ________

Belgrad. (TBK.) Dziennik urzędowy ogłasza ukaz 
królewski, zwołujący skupczynę na 14 bm. na zwyczajną 
sesyę.

Wielka eksplozja gazu.
W domu przy ul. Grodzickich t. zw. „pod Matką 

Boską“ zdarzyła się wczoraj około godz. 5 popołudniu 
wielka eksplozya gazu, już druga we Lwowie w ciągu 
bieżącego roku.

W domu tym, należącym do gal. Zakładu ciemnych, 
mieści się filia prokuratoryi skarbu, parter zaś zajmuje 
skład wódek i nalewek p. Muszyńskiego. W dużej pi­
wnicy pod sklepem jest skład drzewa prokuratoryi. 
Wczoraj właśnie zajętych było kiiku rębaczy rąbaniem 
drzewa, złożonego w stosie przed domem, a porąbane 
polana wrzucali do piwnicy przez okienko, mieszczące 
się tuż pod oknem wystawowym p. Muszyńskiego. Pod 
oknem piwnicznym w odległości okoio metrowej, znaj­
dowała się rura gazowa ślepo zakończona, która wcho 
dziła z ulicy i wystawała z muru na 10 cm. Wskutek 
uderzeń spadających polan, wysunęła się część rury ze 
spojenia, a uchodzący gaz wypełnił piwnicę. Od nafto­
wej lampki, k tórą oświetlili rębacze piwnicę, zajął się 
gaz. Nastąpiła eksplozya.

Wśród silnej detonacyi, którą słyszano w całej 
okolicy ul, Grodzickich, w Rynku a nawet na pl. Kra­
kowskim, wyleciały szyby wystawowe sklepu p Mu­
szyńskiego. Wybuch był tak silny, że wszystkie drzwi 
w piwnicy zostały wyrwane, a w mieszkaniu dozorcy 
domu w parterze drzwi pomimo, że były otwarte, zo­
stały na dole złamane; popękały piece w parterze, za ­
rysował się mur. P. Muszyński poniosł znaczne szkody 
zwłaszcza wskutek zniszczenia przez eksplozyę znaczne 
go zapasu trunków, jakie miał na składzie. Szkodę 
oblicza p. Muszyński na 12.000 Kor.

Równocześnie w piwnicy wybuchł ogień, który 
ugasiła wkrótce, zawiadomiona o wypadku, straż po ­
żarna.

Z osób, k tó ie  w czasie eksplozyi znajdowały się 
na miejscu katastrofy, odniosły obrażenia tylko trzy 
osoby. 1 tak Józefa Kudelskiego, 13-letniego prakty­
k a n t  w handlu p. Muszyńskiego, poraniły odłamki 
szkła w ręce, twarz, u s z y ; Michał Pełeszuk, woźny 
prokuratoryi skarbu, którego eksplozya zaskoczyła 
w chwili, gdy schodził do piwnicy, został pokaleczony 
r*lłamkami drzwi, a prócz tego ogień opalił mu wąsy, 
brwi i rzęsy, tak sam o opalił ogień wąsy i brwi ręba­
czowi Hołowce, który w krytycznym momencie stał 
nachylony twarzą do okienka piwnicy. Hołowka odniósł 
prócz tego ob rażenia od lecących odłamków szkła 
i szyldu, który spadł mu na głowę. Reszta osób wyszła 
bez szwanku.

Na miejscu wypadku zjawił się prezydent p. Ciu- 
chciński, który w swem biurze w ratuszu usłyszał de- 
tonacyę.

Z ramienia policyi przeprowadził zaraz dochodze­
nie koncepista p. Pajączkowski, Wyniki dochodzeń co 
do przyczyny katastrofy na razie jeszcze niejasne, jak 
również nie zdołano jeszcze oznaczyć szkód, wyrządzo­
nych przez detonacyę, gdyż badanie na miejscu wśród 
ciemności, które rozświetlała tylko jeana lampka elektry­
czna, przedstawiało duże trudności. Jak zeznają świad­
kowie, zeszłego miesiąca omal nie zaszła również w tym 
domu poaobna katastrofa. O to  rura gazowa przecho­
dziła wówczas przez całą piwnicę i również przy zrzu­
caniu drzewa została uszkodzona. Wczas jednak spo­
strzeżono wydobywający się gaz, zawiadomiono dyrek- 
cyę gazowni, a wysłani s tamtąd robotnicy usunęli część 
rury. Gdy p. Muszyński zwrócił wówczas uwagę m on­
tera, żeby rurę całkiem usunął z piwnicy, bo 2nowu 
może rura zostać uszkodzoną, odpowiedział ów monter, 
że to nic nie szkodzi, jeżeli taki nieznaczny kawałek 
rury wystaje.

Jeden z naocznych świadków eksplozyi tak j'ą 
p rzeds taw ia;

Stałem właśnie na przeciwległym chodniku. Nagle 
rozległ się ogłuszający huk, szum, łoskot, brzęk tłuczo­
nego szkła, które zasypało całą ulicę —  jakby waliła 
się kamienica. Detonacya była tak silna, że zadzwoniły 
szyby we wszystkich sąsiednich kamienicach. Wszystkie 
światła w sklepie p. Muszyńskiego pogasły, a równocze­
śnie z okienka piwnicy zaczęły wydobywać się pło­
mienie.

Zoryentowano się jednak szybko, posłano do s tra ż  
ogniową, która ogień stłumiła. Ale co tu się działo? 
Kto tylKO mieszka w tej ulicy, był albo na ulicy, albo 
w oknie. W kilka minut zalały ulicę tłumy ludzi, tak, że 
dornero 20 policyantów, jakich tu przysłano, zdołało 
jaki taki porządek utrzymać.

Byiem w izbie — opowiadał dozorca domu,

Odpowiedzialny r e d a k to r : Jó z e f  Z ie m b iń s k i  
Z  drukarni „Słowa Po lsk iego , we Lwowie, pod zarz*

w którym zaszła eksplozya —  i nalewałem właśnie do 
lampy naftę. Na sofie spało jedno dziecko, a drugie le­
żało w kołysce, drzwi do sieni były otwarte. —  Nagle 
usłyszałem straszny huk, drzwi zatrzasnęło coś z s tra­
szną siłą, podrzuciło mnie do góry, uczułem jakby wi­
cher przeleciał, flaszka wypadła na ziemię. Nie wiedzia­
łem co się stało. Świeca zgasła. Ciemno. Słyszę piacz. 
A to przewróciło kołyskę z dzieckiem, drugie dziecko 
rzuciło z sofki aż pod drzwi, przewróciło miednicę. —  
Porwałem dzieci, chcąc uciekać, a tu drzwi ziamane 
zacięły się i ani ich otworzyć. Myślałem, że oszaleję. 
Nareszcie wyparłem drzwi i wybiegłem na ulicę.

A jakie szkody! U mnie drzwi wyłamało, wyła­
mało wszystkie drzwi w piwnicy, na piętrze trochę 
także. Szyby nawet na piętrach od dziedzińca potrza­
skały, a u p. Muszyńskiego w sklepie —  to s t r a c h ! —  
butelki — mówili —  leciały na ziemię, tłukło się 
wszystko, j a  jeszcze teraz jestem jak nieprzytomny.

1 rzeczywiście biedaczysko drżał na calem ciele.
* **

Wieść o eksplozyi rozeszła s i |  lotem błyskawicy 
po całem mieście, do wieczora gromadziły się w ulicy 
GrcdzickKh tłumy ciekawych.

W iadom ości bieżące.
(b p w r tr z e ń e n ia  i i ie te o ro lw c r i- tz n r  (z obserwato- 

ryum astronom . Politechniki) w d. 7 październ. b. r
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Uwaga: Pogoda przy zmiennem zachmurzeniu, parę 
razy nieznaczny deszcz.

Prognoza na d z iś : Przeważnie pochmurno, niezna­
czne opady. ______

W ie d e ń . (1 BK.) Przepowiednia centralnego Zakła­
du meteorologicznego na dziś:

W Gal.ćyi w schodniej:
Miejscami pochmurno, słabe wiatry, miernie ciepło, 

następnie zachmurzenie.
W Galicyi zachodniej:
Przeważnie pochmurno i deszcz, mierne wiatry, tem ­

peratura mało zmieniona, stan utrzymuje się równomiernie.

W poliklinice lw ow skie j rozpoczęły się ordyna- 
cye z dniem wczoraiszyrn.

- i-  Z U niw ersy te tu .  P. Adam Zygmunt Kłodziński, 
proiesor gimnazyum w Jarosławiu, otrzymał na Uniwer­
sytecie Jagiellońskim stopień doktora filozofii,-

-a- Pociecha  rodziny. Dyrekcya policyi otrzymała 
wczoraj zawiadomienie telegraficzne z Borysławia, że 
zbiegł stamtąd w niewiadomym kie.-unku niejaki Mol- 
dauer, sprzeniewierzywszy swemu ojcu 700 koron.

E] B rzeżany . (Kot wł.) T e a t r .  „T eatr  wesoły" 
z artystą Zawadzkim zapowiedział tu jedno przedsta­
wienie, składające się z kilku wesołych komedyjek.

Na dochód towarzystw „Żydowskiej kuchni ludo­
wej" i „Malbisch Arimin" z Brzeżan odbyło się dnia 
1 października w salach „Soko ła"  amatorsk.e przedsta­
wienie połączone z Z a b a w ą  l u d o w ą

P o w i a t .  K a s a  O s z c z ę d n o ś c i  w Brze 
żanach podniosła z d. 1 października b. r. stopę 
procentową od wszystkich wkładek na 5 prc. od sta. 
Nadto opłaca Kasa podatek rentowy z własnych fundu­
szów. Z.

£ m a r l i .
We Lwowie: Józef Horodyński, b. właściciel dóbr 

weteran z r. 1863 4. w 65 roku życia.

W ia d o m o śc i  giełdowe.

S p ra w o z d an ie  tygodn iow e  Izby hand low ej i p rz e m y ­
s łow ej o cenach  zboża i p ro d u k tó w  w e  L w ow ie

od 30 września do 6 października 1907

bez opłaty akcyzowej. —  Waluta koronowa.

Ceny za 50 k ilogramów;

Pszenica od 11-6u do 11-80, Zyto od 10-55 do 10-75, Ję­
czmień browarny od 7 ‘85 do 8-30, Jęczmień Pastew- 
7"—  do 7"50, Owies 6 -7o do 7"05, Hreczka — *—-
d o  , Kukurudza 8 -25 do 8-50 Proso — •—  do
— •-, Groch do gotow. 10-— do 10-40, Groch pastew. 
7 ‘—  ao  7 -50, Soczewica — ■—  do — •— , Fasola — •—  
do — *— , Bobik 6 2 0  do 6 ’40, Wvka 6 ’50 do  6-75 
— ' — , Koniczyna czerwona 67-50 do 7 5 -— , Koniczy­
na biała 42 50 do  50"— , Koniczyna szwedzka 65"—  
do 75"— , Tymotka — •—  dc — •— , Anyż -osyiski 
— •—  do ’— , Anyż płaski — •—  do — •— , Rzepak 
zimowy 15-75 do 16-10, Rzepak letni — -—  do —  
Rzepik zimowy — •—  do — •— , Rzepik letni — •—  do 
— "— , Ln.anka 11-50 do 11-75, Nasienie lniane 10*85 
do 11 "15, Nasienie konop 10-25 ao  10-60, Chmiel 50-—

Nakładem S półk i w ,  
,em Józefa Ziembińskiego, p

do 60 — , Konopie — -—  do — •— , Len — *—  do 
— ■— , Wełna — "—  do — -— , Potaż drzewny — | —  
do — i— , Potaż słomiany — -—  do — — , Miód — -—
do — •— , Masło — do — •— , Łój — •— do — "— ,
Nafta zwykła 13-— do 14' — , Nafta salonowa 15 —  
do 17-— , Wosk ziemny — -—  do — -— , Płótno
do — •— .S k ó r y  surowe — •— d o — •— , Spirytus 5ó '85
do 5 7 -25. Spirytus nadkontyngent. (ekskontyn.) 3 7 ’15 
do 37 '50.

Z ta rg ó w  hand low ych .
W iedeń. 7 październ. (Tei. wł.)
S p i r y t u s .  Z - towen skontyngentowany z dostawą 

natychmiastową za 100 lii. płacono kor. 6U60 do 62'—.
Tendencya: niezmieniona. (

C u k i e r .  Rafinuda prima z dostawą natychmiastową 
z Wiednia w całych wag. K. 72'— do 72'25. Refinada secun- 
da z dostawą natychmiastową z Wiednia w cał>ch wago­
nach K —■—. Kostkowy prima w skrzyniach netto z do­
stawą natychmiastową z Wiednia K. — , w całych wago­
nach K. —"— do — , beczkami co — .

Tendencya: spokojna.

D ep esze z targu p ieniężnego.
W iedeń, dnia 7 październ. Kursy giełdy w iedeńskiej' 

Losy a) procentow e: Austryackiego Zasładu kredyt i oblig- 
p. z r. 1880 3 proc. 275' - , Austr. Zakł. kred. z a op. z r  
1889 3 proc. 27U'75, Towarzystwa żeglugi na D u n a ju  100 
zł. m. k. 4 proc. 255'—, Węgierskiego Banku hip. po 100 
zł. 4 proc. 247'—, Pożyczka serbska norm. po 100 ir. 4 pr. 
99 —, b) bezprocentowe : Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł. 
20'70, Zakładu. kred. dla handlu przemysłu po 100 zł. 
155'—, Ciary zł. 40 m. k, 153-25, Pożyczka nr. InsDruKU 
5 zł. 89'5‘J, Losy m. Krakowa 20 zł. 9050. Pożyczka m. 
Lubiany 20 zł. 63 —, Ofen 40 zł. 215-—, Palffy 40 zł. m. 
konw. 193'—, Czerwonego krzyża austr. tow 10 zł. 4o'25, 
Czerwonego krzyża węg. tow. 5 zł. 29'50, Losy fund. arc. 
Rudoifa 10 zł. o 8 '- ,  Salina 40 zł. m. k. 221'—, Pożyczka 
salcburska po 20 zł. 84 ó0, Tureckie obiig. prem. kolejowe 
400 fr. 185'50, Losy komunalne m. W iedn ia  z r. '1874 
490-—.

Berlin, d 7 październ. Banknoty austryackie 85'20, 
Spirytus —•—.

Paryż, d. 7 październ. Trzy procentowa renta 94 37, 
mąka 31'85. Usposobienie:

F rankfurt, d. 7 październ. Austr. kred 204'—, Koleje
państwowe 14240, Disconto 17265, L a u r a  , Alpiiry
— , Usposobienie:

' W ie d e ń , d. 8 październ. Zamknięcie w czoraisz'. gieł­
dy popołudniowej notowano: Akcye austr. Zakładu kredy- 
towego 649'75, Akcye wągier. Zakładu kredyt. 766'50 Akcye 
Anglo banku 293 —. Akcyc Unionbanku 539'— Akcye Lan. 
derbs.uku 427'75, Akcye Bankvereinu 535-JG. ztkeye 3oaen 
credit 1026 —, Akcye ta l. Banku hipot. 569'—. Akcye 
kolei państwowych ć66'25, Akcye kole' poiuuniowei 155 — 
Akcve Tramway A. —'—, B. — —. Akcye kolei Elbefna- 
430'50, Akcye kolei półn. 5100—5140, Akcye kotei czerń 
558'— Akcye Alpiny 611-75, Akcye Rima Muianyi 551—,
Ab rye Prag. Tow. żel. 2648"---------'— Akcye Fabryki broni
.75------- , Akcye tur. ty tor 425'— Akcy-- galic. kurpac,
Iow  nafw 552— — , Obiig. węg. ird . 9J 55 Renta ma­
jowa 96-50, Austr. Renta koronowa 96'65 Węg Renta ko- 
ronowa 94 —, 56 1. Listy Tow. kred. ziem. 94' 55, 4 proc.,, 
listy Banku hip. 95-—, płacono 4Vi proc. l:s tr  Banku łopot. 
99-45, 5 proc. listy Ba..ku hipotecżn. 109-50 4 proc. listy 
Banku Kraj. 95-— 4 V A  listy Banku kraj. 100 30, 4 proc 
komunalne obngacye Banku kraj. —"—, Obligacye propi- 
nacyine 97'75. 4 pro. Gal nc z. sraj. z 1893 r. 96 40, ■, prc. 
pożyczka nńasta L.^owa 93-80, Losy tureckie 185 —, A ła -k . 
1174J, Ruble 253-75, Kredyty — , Alpiny—.— Wegier. 
kred. — , Unionbank — , Koieie. —•— ros. 5 -noc. 
pożyczka 1906 86 30.

Usposobienie po początkowej zwyżce z powoau ugo­
dy następnie spokojne i z powodu realizacyj częściowo 
osłabione.

W iedeń . (Tel. wł.). W iadom ość o zawarciu ugody 
wywołała zwyżkę na giełdzie. Przyszło do bardzo oży­
wionych obro tów  w papierach węgierskich. 1 tak akcye 
w ęgierskiego banku kredytow ego podskoczyły o 20 ker. 
Również i akcye kolei państwowych poszły w górę 
w oczekiwaniu ustania biernej rezystencyi.

■ŁauISn, d. 8 październ. P rzyzam kn iciu wczoraiszem 
giełdy: Kredyty 204-—, Staatsbahny 142‘25 Disconto Co- 
rnandit 17>60 Berlin. Tow. nandl. 156-50 Laura 227" Bo- 
humery 205-76, Kolej pełudn. wscnodnio-pruska — -— Ru­
bel za got. 216"20, Koiej warsz.-wied. —•— Kolej mo­
rza śrć jz iem nego  —■—, Kolej M eriaionaina 131-50, Losy 
turecki? 144 40, Renta włoska —•—, „rla rpener" kopalni? 
węgla 204 —, Kolej Marienburg-M ławka —— , Konsolida- 
cye —■— Lombardy 30‘20, Koiej i lenry 126 25 Niemiecki 
bank narodowy 12U10, Kanada Proierred 16U50, Akcye że­
glugi nam burskiej 12940, Kurs warszawsk’ —‘—, Huta 
„Donnersm ark* 29950. 3Va prc. renta rosyjska z r. 1894 
—-•—, 3'8 prc. renta rosyjska 68'40 4 prc. renta rosyjska
z r. 1902 77-70, 4l/3 pr< renta rosyj;k;> z r. 1905 99 90 
Rheinische Stanlwerke \1~. 90, Gelsenkirchen 199'—.

HŁefflłn, d .8 październ. 4 proc. węgierska renta złota 
— , węgierska renta koronowa — , Austr aweye, Kre­
dytowe 204'—, Staatsbahny 149*25, Lombardy 30*25, Di­
sconto Comandit 172'60, Rubie 215'20.

Tendencya: chętna
ł r rn k S n rC ,  d. 8 październ. W czoraiszu giełda wie­

czorna: Austryacka renta papierowa —•— , Austr. renta 
srebrna 98.30, Austr. renta z t.io  98-50, Austr. akcye k re ­
dytowe 204-40 Staatsbahny 142 60, Lomoaray 30'30 4-proc 
austr. renta koronowa 9?‘50.

Tendencya: silna. ________

Targ zb ożow y i tow arow y.
J B tf ia p e  JEt, 7 październ. Pszenica na kwiecień 1908 r. 

od 12-16 do 1217, Pszenica na tnaj od —'— do —-—. 
Fszenica na październik od lL 4 5 d o ll '4 6  Zyto na kwiecień 
1903 i ud 10‘6l do 10’62. 2vto na październik od 9'88 
do 990, Owies na kwiecień t90o r. od S'34 do 8 3.5, 
Owies na paźdź. od 792 do 7'93, Kukurudza na wrze­
sień 0-— do 0 —, i ukuruaza na sierpień od 0-— ao 0 '—, 
kuSurc aza na maj 1908 r. od 6-81 do 6'80, Rzepak na maj 
1908 0‘— to  0 '—, Rzepak na wrzesień od 0'00 do 0'00 

Pogoda : pochmurno.

ławniczej w e  L w ow ie ,  Stow. zar. z ogr. poręką 
apier z fabryki Braci Fiałkowskich w Białej i Czańcu


